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KRĄŻOWNIK NIEMIECKI W GDYNI

krążownik w porcie 
gdyńskim oraz ofice­
rów krążownika u kie­
rownika Min. Spraw 
Wojsk. gen. Kasprzyc­
kiego (od prawej str.: 
niemiecki attache woj­
skowy w Warszawie 
gen. Schindler, gen. 
Kasprzycki, dowódca 
krążownika komandor 
Schmundt, adjutant 
gen Schindlera i ko­
mandor Kodrębski).

Jak już donosiliśmy, 
przybył w ub. czwar­
tek do Gdyni z rewi­
zytą do naszej Mary­
narki Wojennej krą­
żownik niemiecki „Ko- 
nigsbergu, który zaba­
wił u nas trzy dni. 
Podczas pobytu w 
Gdyni dowódca krą­
żownika wraz ze swym 
sztabem udał się sa­
molotem do Warszawy, 
celem złożenia wizyt 
władzom centralnym. 
Na zdjęciach widzimy
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Sporty zimowe dla wszystkich!
Jeszcze jest ciepło i mamy na­

dzieję, że tak potrwa przynaj­
mniej z miesiąc, a może i dłu­
żej, lecz to wcale nie znaczy, a- 
byśmy nie mogli już pomyśleć 
o czekającej naę zimie i całko- 
witem wykorzystaniu tego sezo­
nu dla rozwoju sportów zimo­
wych.

Dlatego już teraz należy zgru­
pować siły i środki, aby nas 
śnieg i mróz nie zaskoczył, aby­

zimy, kiedy niema już ani czasu, 
ani sposobu zaradzenia złemu. 

Sprawa lodowisk i torów sa­
neczkowych nie jest wcale trud­
na i w każdem mieście i mia­
steczku można ją pomyślnie roz­
wiązać. Niezabudowanych i nie­
używanych placów wszędzie jest 
poddostatkiem, wystarczy je tyl­
ko zrównać i zaopatrzyć w wo­
dę i lodowiska gotowe. Nie mu­
szą one odpowiadać aż wyma­

Fragmenty s propagandowych regat wioślarskich w Toruniu.
U góry po prawej stronie na trybunie: Dowódca O. VIII. p. gen. Thommee’ 
p. gen. Maksymowicz-Raczyńshi z małżonką, wiceprezydent Po

lewej str. władze toruńskich klubów wiośl. i kajak. Poniżej fragmenty z biegów

śmy nie musieli później impro­
wizować.

Już dziś przeto stawiamy ko­
mu należy przed oczy widmo 
zimy z tabunami dzieci, zażywa­
jących rozkoszy ślizgawki w ryn­
sztokach, saneczkujących się z 
zadziwiającą zręcznością pomię­
dzy autami i wozami na ulicy, 
albo między drzewami parków 
miejskich, lub wreszcie narcia­
rzy, wędrujących od pagórka do 
pagórka z nartami na ramieniu 
w poszukiwaniu śniegu.

Zwykle przystępujemy do roz­
wiązania tych bolączek w środku

ganiom światowych zawodników, 
na te cele wystarczy jedno sta­
rannie utrzymane lodowisko, 
o przepisowych wymiarach. 
Wszystkie inne mają służyć po­
pularyzacji sportów zimowych i 
celom treningowym, a przede- 
wszystkiem muszą odciągnąć 
młodzież od ulicy i rynsztoków, 
gdzie tak łatwo o wypadek i ka­
lectwo. To samo da się powie­
dzieć o torach saneczkowych. 
Odpowiednich terenów wszędzie 
jest dosyć, należy je tylko upo­
rządkować i ewentualnie odgro­
dzić.

Jedno tylko zastrzeżenie — lo­
dowiska i tory saneczkowe mu­
szą być dostępne dla wszystkich, 
a więc — bezpłatne. Jakiekol­
wiek opłaty zgóry przekreślają 
założenie i uniemożliwią szerc- 
kim rzeszom młodzieży korzy­
stanie z urządzonych terenów. 
W pierwszym rzędzie chodzi nam 
bowiem nie o młodzież zamoż­
niejszą, która zawsze sobie po­
radzi, lecz o młodzież z ulicy, 
a tę nie stać na żaclne opłaty.

Znacznie gorzej natomiast 
przedstawia się zagadnienie nar­
ciarstwa. Warunki klimatyczne 
Pomorza są tego rodzaju, że do­
bre warunki śnieżne zdarzają 
się u nas tylko przypadkowo i 
to przez bardzo krótki okres 
czasu. Oglądanie się jedynie na 
swój teren napewno rozwoju 
narciarstwa nie posunie na krok 
dalej, niż tkwi ono dotychczas. 
To znaczy, że pozostalibyśmy 
nadal w sferze teoretycznych 
rozważań i pobożnych wzdychań 
do losu, aby zesłał nam trochę 
śniegu. Tu musimy szukać in­
nego rozstrzygnięcia, które w 
niewielkiej tylko mierze od nas 
samych zależy. Ciężar tego za­
gadnienia spoczywa w rękach 
urzędów wychowania fizycznego 
i władz naczelnych Polskiego 
Związku Narciarskiego.

Dotychczasowy stosunek wy­
mienionych czynników nietylko 
nie ułatwia rozpowszechnienia 
się sportu narciarskiego, ale 
przeciwnie — wywołuje duże 
rozgoryczenie i zniechęcenie na­
wet wśród tych, którzy już dla 
sprawy zostali pozyskani.

Niedosyć bowiem jest zapro- 
pagować coś, nie wystarczy sku­
pić grona miłośników i rozen­
tuzjazmować ich królewskiemi 
walorami narciarstwa, trzeba im 
jeszcze umożliwić uprawianie te­
go sportu tam, gdzie warunki 
miejscowe nie są dostateczne. 
A że poza pasmem Karpat i Wi- 
leńszczyzną są one wszędzie sła­
be, przeto reszta kraju wówczas 
tylko będzie mogła wykazać swoje 
zainteresowanie się tym działem 
sportu, jeśli zarządzenia organi­
zacyjne i komunikacyjne zosta­
ną do tych celów nagięte.

Dotychczasowa organizacja 
narciarstwa, ze względu na wy­
sokie opłaty i surowe przepisy 
organizacyjne, umożliwia uprą-
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wianie tego sportu jedynie oso­
bom bardzo zamożnym, które 
stać na wysoki haracz na rzecz 
centralnych władz narciarskich 

~ oraz na przejazdy i pobyt w dro­
gich środowiskach górskich.

Będąc wybitnie sezonowym 
sportem, obejmującym zaledwie 
dwa lub najwyżej trzy miesiące 
w* roku, nie może narciarstwo 
stanowić samo dla siebie zam­
kniętej gałęzi sportu, lecz raczej 

' tylko uzupełniać inne — wszech­
stronniejsze i lepiej uplasowane 
w czasie; nie może też, a przy­
najmniej nie powinno stanowić 
samodzielnej organizacji, gdyż 
to odrazu odgranicza je murem 
przepisów i opłat od innych, 
bardziej wydajnych w pracy 
związków,

Z drugiej strony większość 
związków przeżywa w zimie o- 
kres martwy, który mógłby być 

. w stu procentach wykorzystany,

gdyby — gdyby nie koniecz­
ność przyjmowania nowych form 
organizacyjnych na przeciąg 
dwóch czy trzech miesięcy i no­
wych znacznych opłat, nie dają­
cych klubom żadnej rekompen­
saty, poza jeszcze jedną legity­
macją i iluzorycznemi zniżkami 
kolejowemi, na które i tak nie 
stać przeciętnego sportowca. Gi 
zaś, którzy z tych zniżek dotych­
czas korzystają, mogliby z po­
wodzeniem płacić .pełną taryfę. 
Pozatem zniżki te są już dziś 
przedmiotem handlu. Żałosne 
obrazki opasłych narciarzy, o wy­
bitnie wschodnich rysach, po­
dróżujących w kierunku gór w 
celach wyłącznie handlowych, 
ale zato z nartami, są tego krzy­
czącym dowodem. Ale to jakoś 
nikogo nie razi. Ktoś tam wyli­
czy, że w jednym sezonie przy­
było tyle a tyle tysięcy człon­
ków i to wystarcza. Nikt nato­

miast nie chce wniknąć, jacy to 
członkowie, i o ile problem wy­
chowania fizycznego znalazł tu­
taj zadośćuczynienie.

Jeśli więc nie chcemy skazać 
na bezczynność ogromnej rzeszy 
wodniaków, lekkoatletów i in­
nych zrzeszonych sportowców, 
to trzeba im stworzyć warunki 
do uprawiania narciarstwa bez 
kosztownego pośrednictwa P. Z. 
N. i bez związanych z tem trud­
ności.

Da się to osiągnąć wtedy, jeśli 
każdy klub będzie miał prawo 
tworzenia sekcyj narciarskich i 
prawo korzystania z przysługu­
jących P. Z. N. ulg.

Pozatem zagadnienie narciar­
stwa wiąże się ściśle z rozstrzy­
gnięciem sprawy przerostu liczby 
związków sportowych wogóle i 
wybrnięciem z dotychczasowego 
chaosu. Ale to już jest dalsze 
zagadnienie.

M. S. „Piłsudski“ w drodze do Gdyni
We wtorek, 27 sierpnia wyru­

szył z Trjestu w swą pierwszą 
podróż nowy polski statek trans­
atlantycki M. S. Piłsudski, wio­
ząc na swym pokładzie wyciecz­
kę „dookoła Europy“, a za dwa 
tygodnie przybije do kamien­
nych nabrzeży portu w Gdyni, 
aby po kilku dniach rozpocząć 
swą regularną służbę na szlaku 
oceanicznym między Gdynią a 
Ameryką Półn.

W rozwoju naszej floty zjawie­
nie się „Piłsudskiego” będzie 
momentem wręcz zwrotnym. Na 
wodach transatlantyckich zjawi 
się statek polski, nieustępujący 
w niczem pod względem techni­
ki, urządzeń, wykwintu, bezpie­
czeństwa — innym. Będzie sta­
nowił czynnik potężny naszej 
propagandy wobec obcych. Pa­
miętamy, jak wielkie znaczenie 
przywiązywali Niemcy do spusz­
czenia na wody „Bremen“, nie­
dawno czytaliśmy, jak uroczyście 
świętowali Francuzi uruchomie­
nie „Normandji“. Jakkolwiek 
„Piłsudski” nie wytrzymuje kon­
kurencji z temi olbrzymami co 
do rozmiarów i luksusu, to jed­
nak nasz pierwszy statek trans­
atlantycki nie ustępuje im w ni­
czem pod względem techniki i 
urządzeń. Na wodach bałtyckich 
będzie dominował.

„Piłsudski“ posiada 160,4 m 
długości, 21,5 m szerokości; wy­
sokość pokładu słonecznego wy­
nosi 22 m, zanurzenie 7,54 m.

Pojemność jego obliczono na 
14 400 tonn. Pasażerów w klasie 
turystycznej może objąć 371„ a 
w trzeciej 402; załoga liczy 263 
osób, razem tedy na statku znaj­
dzie się 1036 osób. Obie klasy 
są tak urządzone, że w razie wy­
cieczek mogą być połączone, tak 
że nie byłoby żadnego podziału 
między uczestnikami. Do dyspo­
zycji wycieczkowicze będą mieli 
siedem pokładów, połączonych 
z sobą windą, czytelnie, salony, 
pokój pań, pokój dziecięcy, ba­
sen naturalny 45 m, salę gimna­
styczną, kort tenisowy, werandy 
itd. Przy jadalni znajdować się 
będzie kaplica okrętowa z ołta­
rzem Matki Boskiej Ostrobram­
skiej. Plafony, słupy, ściany sal 
pokryte są malowidłami arty­
stycznemu Dużo wysiłku wło­
żono w artystyczne urządzenie 
wnętrza. Chodziło bowiem or­
ganizatorom o stworzenie jedno­
cześnie czynnika propagandy 
sztuki i kultury polskiej wobec 
obcych. Pod tym względem wy­
niki są zupełnie zadowalające.

„Piłsudski”, a od lutego i „Ba­
tory”, będzie pełnił normalną 
służbę komunikacyjną pomiędzy 
Gdynią a Nowym Jorkiem. Po­
dróż trwać będzie 8 i pół dnia 
z zatrzymaniem się w Kopenha­
dze. Po 5-dniowym pobycie w 
Nowym Jorku będzie wracał do 
swego portu macierzystego. Prócz 
Kopehagi zawijać będzie także 
do Halifaksu w Kanadzie.

Bywalcy oceaniczni zarzucają 
„Normandji”, że płynie za szyb­
ko. Niema bowiem czasu na wy­
poczynek, niema czasu na roz­
koszowanie się luksusem stat­
ku. Tego zarzutu „Piłsudskie­
mu“, którego szybkość wynosi 
18—20 węzłów na godzinę, nie 
można uczynić. Będzie cżasu 
dość i na zapoznanie się ze stat­
kiem i na wypoczynek morski.

Zbliżymy się ogromnie do No­
wego Świata. Będzie to korzyst­
ne i dla nas samych, że Amery­
ka przestanie być dla szerokich 
kół czemś egzotycznem, i dla wy- 
chodźtwa, które będzie się mogło 
szczycić polskim statkiem. Na­
turalnie że sama Polska nie bę­
dzie zaspakajała możliwości „Pił­
sudskiego“. Żadne z państw 
bałtyckich nie ma tak wygod­
nych transatlantyków, a wobec 
niskich kosztów za rejsy można 
będzie niechybnie liczyć na pu­
bliczność z innych państw, jak 
Rumunja, Czechosłowacja, Wę­
gry.

Dzięki dwu tym nowym stat­
kom tonnaż naszej marynarki 
zwiększa się o 50 proc. Jesteś- ' 
my dopiero na dorobku. Mamy 
wszakże naturalne, wielkie am­
bicje i chcemy dorównywać in­
nym państwom na odcinku mor­
skim, jakbyśmy pragnęli odrobić 
nasze zaniedbania przeszłości i 
iść z postępem w wielkim wyści­
gu pracy i wysiłku innych państw 
morskich.
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OLIMPJADA U N AS.
Oczekujemy wszyscy na Olim- 

pjadę berlińską, aż tu czytamy 
nagle o Olimpiadzie w Warsza­
wie. Tak jest, rozgrywa się tam 
właśnie olimpjada szachowa. Jaka 
to tam olimpjada — zawoła czy­
telnik — siedzi się w milczeniu 
przez parę godzin nad szachow-

się mogą we wszystkich dziedzi­
nach. Dlatego nie wolno niedo­
ceniać tej gry. Zbliża się jesień. 
Częściej będziemy przesiadywać 
w świetlicy. Sporty letnie się 
skończą, sezon zimowy jeszcze 
się nie zacznie. Uczmy się grać 
w szachy. Nie można przecież

W olimpjadzie szachowej w Warszawie biorą udział również panie

nicą i nic. Co to ma wspólnego 
ze sportem? Utarło się przeko­
nanie, że aby grać w szachy, 
trzeba być conajmniej jakimś 
sędziwym profesorem czy dok­
torem i mieć długą, siwą brodę, 
albo conajmniej świecącą łysinę. 
Nic podobnego. Oto naprzykład 
na Olimpjadzie gra mistrz Wę­
gier Szabo, który ma aż 18 lat. 
Niewiele starsi są wszyscy przed­
stawiciele Litwy oraz wicemistrz 
Polski Najdorf, który zresztą 
parę tygodni temu bawił w To­
runiu, gdzie odbywał w 63-cim 
pułku swoją służbą wojskową. 
Szachy to również sport: sport 
umysłu, a te właściwości, które 
u nas szachy rozwijają, przydać

cały czas grać w ping-ponga. 
Szachy rozwijają pomysłowość, 
zdolność przewidywania, logicz­
ne myślenie, żądzę zwycięstwa. 
Nie przerażajmy się t. zw. trud­
nością szachów. To nie są żadne 
magiczne czarnoksięskie sztuki, 
to nie jest żadna filozofja, kto 
wie, może wśród was znajdą się 
prawdziwe talenty szachowe.

Ale wracajmy do tej Olimpjady. 
Otóż udział bierze 20 państw. 
Między niemi są i państwa egzo­
tyczne, jak Palestyna i Argen­
tyna. Do najlepszych graczy 
należy Alechin (Francja), Floho 
(Czechosłowacja) i dr. Tartako- 
wer (Polska). r

Drużyna nasza ma duże szan­

se. Polska, jeśli chodzi o szachy, 
zawsze zajmowała na olimpja- 
dach jedno z pierwszych miejsc. 
Najgroźniejszym rywalem do pal­
my pierwszeństwa jest Szwecja.

Olimpjada cieszy się ogromnem 
powodzeniem, jest bowiem do­
stępna dla publiczności. No, a 
teraz przy sposobności parę cie­
kawostek o szachach wogóle. 
Eto wymyślił tę grę, niewiado­
mo. Co do tego jest cały szereg 
przypuszczeń, prawdopodobnie 
jednak przyszła ta gra od 
Wschodu. Legenda opowiada, 
że pewien szach perski nudząc 
się, kazał sobie wymyślić inteli­
gentną rozrywkę i wtedy jakiś 
Pers wymyślił szachy. Zachwy­
cony szach perski (od niego po­
noć nazwa szachy) pyta: „Jaką 
chcesz nagrodę?” Chytry Pers 
zażądał zboża, a mianowicie, aby 
na pierwszym kwadracie sza­
chownicy położono 1 ziarnko 
zboża, na drugim 2 razy tyle, 
t, j. 2, na trzecim znów. 2 razy 
tyle, t. j. 4 i t. d. Szach zgodził 
się chętnie, lecz kiedy przyszło 
do obliczeń okazało się, że tyle 
zboża niema na całej kuli ziem­
skiej (!) i szach skazał owego 
Persa na ścięcie. (A może obli­
czymy, ile to zboża należało się 
pomysłowemu Persowi.)

Taka ta  sobie istnieje bajka, 
prawda jednak jest nieznana. 
Jest natomiast pewne, że gra ta 
przeszła wiele przeobrażeń, za­
nim doszła do obecnej formy. 
A więc pierwotnie szachownica 
miała 100 pól zamiast 64, jak o- 
becnie, figury chodziły trochę 
inaczej i t. d. Wiemy też z całą

M oim i dolo L zwycięstwo
Ciężkie było życie Janka. Ojciec wprawdzie 

zarabiał kilka groszy, pracując dwa dni w tygod-* 
niu, ale to wystarczało tylko na ziemniaki i tro­
chę słoniny. To też całodzienne pożywienie jego 
rodziny składało się wyłącznie z ziemniaków 
i chleba — na śniadanie zupa z ziemniaków i ka­
wałek chleba — w południe całe ziemniaki i woda 
do popicia, podobnie wieczorem. Nawet często 
nie starczyło na sól. Nie było mowy o kilku 
groszach na cukier, zapałki. Ogólnie narzekano 
we wsi na złą gospodarkę, wychwalano dawne, 
przedwojenne czasy. Wieczorami w domu nikt 
nie świecił, równo ze zmrokiem ludzie kładli się 
spać. Gospodarze nie schodzili się jak dawniej 
na pogawędki i posłuchanie nowin ze świata.

Janka niezmiernie bolało, że ojcu staremu

nie może pomóc, a zdrowy przecież jest i gotów 
jest podjąć się każdej uczciwej pracy, byle zaro­
bić kilka groszy. Całemi nocami nie mógł spać 
— myślał, czy to wszędzie jest tak źle na śturie- 
cie, jak w jego wiosce rodzinnej. Kryzys, o któ­
rym mu w domu ciągle mówiono, przedstawiał 
mu się jako smok, pożerający pieniądze i zabie­
rający ludziom pracę. Ale nie pozwolił ąię mimo 
wszystko nazywać bezrobotnym. Miał lat 20 
i wiedział o tern dobrze, że jakoś życie ułożyłoby 
się, gdyby był ukończył kurs szoferski, na który 
niestety nie starczyło mu pieniędzy. Pewnie jdziś 
byłby już po egzaminie szoferskim i kto wie, ja­
kim jeździłby wozem. Jedna myśl często przy­
chodziła mu do głowy, zwłaszcza, że pamiętał 
słowa instruktora w świetlicy strzeleckiej, mówią­
cego na temat kryzysu, że kryzys szaleje na ca­
łym świecie, dlaczegożby więc lepiej miało być 
u nas, kiedy jesteśmy jak gospodarz po pożarze. 
Czasem miał tylko żal, z którego nikomu nie
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pewnością, że już za Filipa Ii-go 
odbył się pierwszy turniej sza­
chowy (taka może olimp jada sza­
chowa) pod protektoratem sa­
mego króla. W Polsce już zna­
komity poeta z okresu humani­
zmu, Jan Kochanowski, napisał 
piękny poemat „Szachy“, w któ­
rym sławi tę piękną grę.

Obecnie znowu mówi się dużo
0 zmianie gry w szachy, o wpro­
wadzeniu nowych urozmaiceń. 
Pewien szachista starał się spo­
pularyzować szachy trójwymia­
rowe, w postaci kóstek zamiast 
pół szachowych. A więc figury 
mogłyby się posuwać nietylko 
wprzód i wtył, oraz na prawo
1 na lewo, lecz również w górę
i wdół. Należy jednak przypusz­
czać, że nowy projekt się nie 
przyjmie, bo w obecnej formie 
szachy i tak są dostatecznie cie­
kawe i mają dostatecznie wielką 
ilość możliwości. Jasne jest o- 
czywiście, że im kto lepiej gra 
w szachy, tern większą sprawiają 
mu szachy przyjemność, może to 
jednak zaprowadzić aż zad.aleko, 
jak to było. z arcymistrzem 
Morphym. Żył on kilkadziesiąt 
lat temu, był niedoścignionym 
do dziś genjuszem szachowym i 
skończył w szpitalu warjatów. 
Bywa i tak. ^

Wśród wielu wybitnych ludzi, 
znanych nam z historji, można 
spotkać wielkich miłośników sza­
chów. Zwłaszcza wśród wielkich 
wodzów, polityków i mężów sta­
nu było wielu znakomitych 
szachistów.

Marszałek Józef Piłsudski u 
wielbiał tę piękną grę, a brat 
Marszałka, Kazimierz, jest jed­
nym z najlepszych szachistów 
polskich. Marszałek również 
świetnie grywał w szachy, nic

więc dziwnego, że w życiu umiał 
tak świetnie szachować przeciw­
ników i dawać im maty. Mar­
szałek grywał głównie przed woj­
ną, ale i później w czasie walk 
legionowych nieraz podobno 
spędzał wolne chwile nad sza­
chownicą. Gdy go uwięziono w 
Magdeburgu, sam zrobił sobie 
szachy lepiąc figurki z chleba 
(o czem sam pisze). Po wojnie 
był Marszałek gorliwym propa­
gatorem szachów w Polsce. Nie­
raz przyzywał do siebie znako­
mitych szachistów i przyglądał 
się, jak grają. Chętnie obejmo­
wał protektorat nad turniejami 
szachowemi. Również i obecna 
Olimpjada rozgrywa się pod Jego 
protektoratem, który przyjął 
Marszałek jeszcze przed zgonem, 
okrywającym żałobą również ca­
ły świat szachowy. Marszałek 
lubił szczególnie śmiałe, odważne 
part je, rozgrywane z rozmachem 
i ryzykiem.

Znakomity literat, a również 
znawca szachów Karol Irzykow­
ski opowiada następ, anegdotę: 
Marszałek na pewien turniej u- 
stanowił nagrodę za taką właś­
nie najpiękniejszą partję. Na­
groda wynosiła tysiąc złotych. 
Organizatorzy byli trochę w kło­
pocie, była to bowiem najwięk­
sza nagroda w całym turnieju i 
wydawało im się niesłusznem, 
aby nagroda za jedną partję by­
ła większa od nagrody za cały 
turniej. Chcieli to wytłumaczyć 
Marszałkowi, ale zamiast powie­
dzieć wprost, o co chodzi, zaczęli 
kręcić i dyplomatycznie zagady­
wać naokoło, aż Marszałek zawo­
łał: Co? Za mało? Wobec tego 
daję dwa razy ty le !

Nagrodę tę zdobył znakomity 
gracz polski Makarczyk, który 
i obecnie reprezentuje Polskę na 
Olimpjadzie warszawskiej.

(/. mr.)

Wielkie manewry włoskie odbywają się obecnie w trzech prowincjach. 
Na zdjęciu — zbiorniki z wodą dla manewrujących oddziałów.

zwierzałjsię: — Dlaczego to ludzie nie ulżą bie­
dzie ludzkiej na wsi, dając jej możliwość tańsze­
go zakupu artykułów codziennej potrzeby — wów­
czas chłopi przestaliby narzekać, widząc, że jest 
ktoś, co się o nich troszczy...?

W szarem, monotonnem życiu codziennem 
nie opadał jednak Janek na siłach. Snuł różne 
plany. Słyszał o tem w świetlicy, że strzelec 
musi być człowiekiem zaradnym, że nie wystar­
czy narzekać, by dobrze było, że przedewszyst- 
kiem trzeba poszukać pracy. Toteż nie wiele 
myśląc postanowił wyruszyć za pracą. Szukać 
tak długo, aż znajdzie — chociażby przyszło iść 
na drugi kraniec Polski.

Spakował cały dobytek do plecaka, przypiął 
do marynarki znaczek strzelecki i wyruszył 
w drogę. Wprawdzie matka nie bardzo godziła 
się na wędrówkę Janka, ale wytłomaczył jej, że 
nieina poco siedzieć w domu, by być ciężarem 
starej matki i ojca.

Wschodzące słońce było jedynym przyjacie­
lem Janka, zdawało się mu, że czasami chce mó­
wić do niego — idź i szukaj pracy — nie zgi­
niesz ! Ostatni raz ze wzgórza, na którem daw­
niej pasał krowy — spojrzał na wioskę, na dom 
rodzinny, przed oczyma stanęła mu matka i oj­
ciec, i łzy zakręciły mu się w oczach. Ozy jesz­
cze wróci kiedy, czy będzie mógł pomóc znęka­
nym rodzicom, czy będzie ich podporą jako je­
dynak — oto takie myśli snuły mu się w jego 
głowie. Ocknął się jednak, wszak'nie wypadało 
strzelcowi płakać — odwrócił się i powędrował 
dalej. Po dwóch dniach uciążliwej drogi, w ciągu 
której pożywieniem jego był kawałek chleba, za­
pakowanego przez matkę do plecaka, dotarł 
do wioski dobrze zagospodarowanej, czystej 
i schludnej.

— A może tu ludzie będą mnie potrzebowali 
do pracy? -5 pomyślał. W ład. Góra

(Dokończenie nastąpi).
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Dwa miasta walczą o palnie pierwszeństwa w lekkoatletyce. 
Toruń—Bydgoszcz 86ł: 109ł

W ub, niedzielę odbyły się w 
Bydgoszczy międzymiastowe za­
wody lekkoatletyczne między 
reprezentacjami miast Torunia 
i Bydgoszczy. Po raz pierwszy 
odbyły się te ząwody w ubieg­
łym roku, przynosząc wysokie 
zwycięstwo reprezentacji Byd­
goszczy, która Toruń pokonała 
w punktacji ogólnej w stosunku 
124:70, czyli różnicą 54 punk­
tów (punktacja w konkurencji 
pań 42:30 dla Bydgoszczy, w kon­
kurencji panów 82:40 dla Byd­
goszczy). W ciągu roku jednak 
lekkoatletki i lekkoatleci toruń­
scy pracowali usilnie nad sobą 
i podciągnęli się, toteż reprezen­
tacja* toruńska wyjeżdżała do 
Bydgoszczy wprawdzie nie z my­
ślą o zwycięstwie — reprezen­
tacja lekkoatletyczna Bydgoszczy 
wciąż jeszcze jest zbyt silna, by 
móc marzyć o jej pokonaniu — 
lecz z pewną nadzieją zreduko­
wania zeszłorocznej przegranej 
conajmniej do 20 punktów. Naj­
pewniejszą siebie była drużyna 
żeńska, której otuchy dodawały 
dobre wyniki, uzyskiwane pod­
czas ostatnich treningów. Dru­
żyna męska wyjeżdżała w osła­

bionym składzie wskutek braku 
szeregu zawodników, zwłaszcza 
wojskowych, przebywających o- 
becnie poza Toruniem. — Nad 
swoją drużyną czuwał troskliwie 
Komendant miejski p. w. p. kpt. 
Pysz wraz z p. Boltową, opie­
kunką zawodniczek.

Zainteresowanie Bydgoszczy 
zawodami międzymiastowemi by­
ło bardzo duże. Trybuna była 
wypełniona po brzegi publicz­
nością, która z żywem zaintere­
sowaniem i znawstwem śledziła 
przebieg zawodów.

Krótko po 5-tej na boisko 
wkracza reprezentacja Torunia, 
przedstawiająca się świetnie w 
pięknych, reprezentacyjn. kos- 
tjumach (niebieskie koszulki z 
herbem m. Torunia i białe spo- 
deńki); w chwilę później pojawia 
się reprezentacja bydgoska. W 
imieniu prezydenta m. Bydgosz­
czy zawodników toruńskich wita 
dyrektor Miejskiego Komitetu 
W. F. i -P. W. p. Matuszewski 

’ i wręcza barwny bukiet kwia­
tów ze. wstęgami przedstawi­
cielowi prezydenta m. Torunia, 
p< ińz. Tłoczkowi, który odwza­
jemnia się pięknym proporczy-

Pierwsse policjantki polskie

Na ulicach Warszawy ukazały się już pierwsze kobiety-policjantki, 
którym powierzono opiekę nad opuszczonemi dziećmi i samotnemi

kobietami

kiem, wręczonym dla reprezen­
tacji bydgoskiej. Opodal na szta­
lugach pławi się w blaskach 
słońca obraz pędzla Leona Doł- ■ 
życkiego „Start“, nagroda ̂ prze­
chodnia prezydenta m. Bydgosz­
czy p. Barciszewskiego. . ;

Rozpoczynają się ząwody. — 
W pierwszej konkurencji stają 
zawodniczki do biegu na 60 m.1 
Z Torunia startują Donarśka 
i Narzyńska, z Bydgoszczy Ziół- 
kiewiczówna i Baumgartówna. 
Rozlega się strzał startowy I Na­
rzyńska, w której pokładano 
duże nadzieje, wyskakuje z dołka 
startowego z opóźnieniem, któ­
rego mimo wysiłków nie może 
nadrobić. Pierwsza przerywa 
taśmę torunianka Donarśka, Na­
rzyńska mija metę trzecia.

W międzyczasie rozpoczęły 
się już skoki o tyczce. Zawod­
nicy toruńscy, por. Antoniewicz 
i Matuszak, zatrzymują się — 
pierwszy na wysokości 3 m, dru­
gi na 2.90, podczas gdy Majt- 
kowski, sehjor lekkoatletów byd­
goskich, przebywa poprzeczkę 
na wysokości 3.30 m. Lecz, po­
przeczka wędruje jeszcze wyżej. 
Cała uwaga widzów skupia się 
na drugim zawodniku bydgo­
skim, mgr. Zakrzewskim. Wyso­
kość 3.40 m i 3.50 m Zakrzewski 
pokonuje z łatwością. Wreszcie 
poprzeczka podnosi się do wy­
sokości 3.75 m. Chwila napię-' 
cia: skok się udaje. Pada re­
kord Pomorza, który dotych­
czas wynosił 3.71 m, ustalony 
również przez mgr. Zakrzew­
skiego, który ostatnio godnie 
reprezentował barwy polskie na 
mistrzostwach akademickich w 
w Budapeszcie. (Speaker na 
stadjonie sypie się trochę od 
czasu do czasu, wywołując we­
sołość wśród orjentującej się ’do­
skonale publiczności, zwłaszcza 
tej najmłodszej, która salwami 
śmiechu powitała przejęzyczenie 
się speakera, kiedy mistrzostwa 
akademickie z Budapesztu prze­
niósł do... Bydgoszczy). Dzięki 
temu skokowi Zakrzewski upla­
sował się w pierwszej trójce 
polskich skoczków o tyczce (re­
kord Polski Sznajdra 4.10 m). 
Lecz poprzeczka wędruje jeszcze 
wyżej — na 3.82 m.



Nr. 35 MŁODY GRYF

— Kciuki zacisnąć 1 — rozle­
gają się okrzyki.

Lecz zaciśnięte kciuki nie po­
magają — skok się nie udaje.

W międzyczasie odbyły się już 
konkurencje panów w biegach 
na 100 m i 800 m oraz wrzucie 
kulą. W biegach krótkich bez­
apelacyjnie na dwóch pierw­
szych miejscach plasowali się 
zawodnicy bydgoscy, znacznie 
lepsi sprinterzy od zawodników 
toruńskich.

Po tych konkurencjach Byd­
goszcz prowadziła już w punk­
tacji 29 punktami przed 21 pkt., 
zdobytemi przez Toruń.

Pełen emócyj; zwłaszcza dla 
nielicznych widzów z Torunia, 
był jeszcze bieg sztafetowy pań 
4 X 75. Tutaj trudne zadanie 
miała biegnąca na finiszu Na- 
rzyńska z Torunia, która za 
wszelką cenę chciała nadrobić 
utracony przez swe poprzed­
niczki czas. W pierwszych 3-ch 
etapach zawodniczki bydgoskie 
zdążyły wyprzedzić dość znacz­
nie torunianki, tak iż Narzyńska 
odebrała pałeczkę znacznie póź­
niej od swej rywalki. Mimo to 
rozwinęła ona taką szybkość, iż 
z każdym krpkiem zmniejszała 
odległość, dzielącą ją od byd­
goszczanki. Gdyby trasa była 
o jeden, dwa metry dłuższa, zwy­
cięstwo jej byłoby pewne, a i tak 
minęła metę italed wie o 7,o se­
kundy później od pierwszej byd­
goszczanki.

W skoku wzwyż zawodniczki 
toruńska Lewandowska i byd­
goska Romanowska dwukrotnie 
strącały poprzeczkę na wysoko­
ści 1.35, lecz za trzecim razem 
obie wysokość tę wzięły lekko, 
dzieląc się pierwszem miejscem.

W skoku wdał, rozgrywanym 
już prawie o zmroku, pierwsze 
dwa miejsca zajęły bydgoszczan­
ki mimo wysiłków zawodniczek 
toruńskich, które w tej konku­
rencji czuły się - na siłach, a na 
treningach osiągały znacznie 
lepsze wyniki niż podczas zawo­
dów. Prawdopodobnie wpłynęło 
na gorsze wyniki przemęczenie 
wskutek udziału aż w trzech 
konkurencjach poprzednich.

W konkurencji panów w bie­
gach krótkich bezapelacyjne 
zwycięstwo odnieśli zawodnicy 
bydgoscy, którym Toruń zre­
wanżował się dopiero w biegu 
na 5000 m, zdobywając przez 
swych zawodników Drogokupca 
i Polińskiego łatwo pierwsze i 
drugie miejsce.

Ze sprinterów bydgoskich na

Str. 1

2) Donarska (T) 3) i 4) zawod­
niczki bydgoskie.

Sztafeta 4X75: 1) Bydgoszcz 
42,06, 2) Toruń 42,07.

Konkurencje panów 
100 m: 1) Zieliński (B) 11,2,

2) Kocon (B), 3) Rybszleger (T),
4) Kurtz (T).

200 m: 1) Kocon (B) 23,02,
2) Wiśniewski (B), 3) Kurtz (T), $ 
4) Rybszleger (T).

800 m: 1) Titze (B) 2:05,6, 2) 
Osiński (B), 3) Kaźmierczak (T),
4) Włosek (T).

5000 m: 1) Drogokupieć (T)
16.51.1, 2) Poliński (T), 3) Szy­
mański (B), 4) Stornarski (B).

Oszczep: 1) Zieliński (B) 40,12,
2) Bławat (T) 39,94, 3) Klimek 
(T), 4) Wolski (B).

Kula: 1) Rolewski G. (T) 12,27,
2) Pawelski (B), 3) Sobecki (T),
4) Majtkowski (B).

Dysk: 1) Majtkowski R. (B) 
34,66, 2) Rolewski G. (T) 33,14,
3) Sobecki St. (T), 4)Pawelski(B). . 

Skok wzwyż: 1) Wolski .(B) .
170, 2) Kościuszenko (T) 1,65, 3) 
Majtkowski St.(B) 4)Prużyński(T).

SkoK w dał: 1) Bociek (B) 6,61,
2) Zieliński (B), 3) Rybszleger (T),
4) Kurtz (T).

Tyczka: 1) Zakrzewski (B) 3,75 
(rekord Pomorza), 2) Majtkowski 
St. (B), 3) Antoniewicz (T), 4) Ma­
tuszak (T).

Sztafeta 4X100: 1) Bydgoszcz
46.01, 2) Toruń 48,02.

4X400: 1) Bydgoszcz, 2) Toruń.

Dyplom obywatela honorowego Zakopanego dla P. Prezydenta R. P.
Na zdjęciu piękna okładka dyplomu, wykonana przez znanego artystę zakopiań­

skiego Gąsienicę-Szostaka.

pierwszy plan wysuwał się Ko­
con, lecz i on w biegu na 100 m 
musiał ustąpić Zielińskiemu.

Rozczarowana była swym wy­
nikiem bydgoskim, mimo że zdo­
była pierwsze miejsce, także za­
wodniczka toruńska Rynkowska, 
która w pchnięciu kulą już znacz­
nie lepsze uzyskiwała wyniki.

I tak w ogólnej punktacji zno­
wu zwyciężyła Bydgoszcz, jed­
nak już nie tak rażąco wysoką 
różnicą punktów jak w roku u- 
biegłym. Wprawdzie wynik te­
goroczny też trochę zawiódł o- 
czekiwania reprezentacji Toru­
nia, która liczyła na różnicę 20 
punktów, a musiała zgodzić się 

-na 3 pkt. więcej i przegrała z 
różnicą 23 pkt.

Konkurencje pań
60 m: 1) Donarska (T) 8,5, 2) 

Ziółkiewiczówna (B), 3) Narzyń­
ska (T) 4) Baumgartówna (B).

100 m : 1) Tykwińska (B) 13,9 
2) Narzyńska (T), 3) Donarska 
(T), 4) Wolska (B).

Skok wzwyż: 1) i 2) Lewan­
dowska (T) i Romanowska (B) 
po 1,35, 3) Kiernikowska (B) 4) 
Kopycińska (T).

Skok wdał: 1) Ziółkiewiczówna 
(B) 4,34, 2) Romanowska (B), 3) 
Donarska (T), 4) Narzyńska (T).

Dysk: 1) Lewandowska (T) 
27,45, 2) Świerzyńska(T) 3) Wnu- 
kówna (B), 4) Kiernikowska (B).

Kula: 1) Rynkowska (T) 8,81,
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Kiedy mała łódź z sześciu ludźmi na pokła­

dzie wypływała na pełny ocean, pozostający na 
wyspie towarzysze spoglądali na wyjeżdżających 
jak na zgubionych. Toteż nikt nie wznosił żad­
nych okrzyków, kiedy łódź odbijała od brzegu, — 
a była ona niewątpliwie najmniejszym „krążowni­
kiem” pomocniczym marynarki niemieckiej, gdyż 
i ona płynęła poa flagą wojenną.

Przez dłuższą chwilę widać było jeszcze fla­
gę, powiewającą na wyspie z palmy kokosowej, 
a gdy i ona znikła, mała skorupka od orzecha 
znajdowała się już na otwartem morzu i zapusz­
czała się coraz dalej w głąb pustyni morskiej.

Pogoda z początku sprzyjała śmiałemu przed­
sięwzięciu. Łódź robiła przeciętnie po 4 węzły. 
Skierowano się na wyspę Atiu, odległą od Mo- 
pelji o 300 mil morskich. Wyładowana po brzegi 
łódź była tak pełna, że z dziobu na rufę nie moż­
na było przejść inaczej jak po czworakach. Cztery 
materace umożliwiały spoczynek czterym ludziom 
równocześnie, coprawda w pozycjach niezbyt wy­
godnych. Największą niedogodnością był jednak 
brak ruchu.

Ażeby uchronić się cokolwiek przed falami 
i deszczem, przybito dookoła burty szerokie pasy 
z płótna żaglowego, które podczas złej pogody 
rozpinano na lukach żelaznych. Bez ochrony tego 
.falochronu* łódź nieraz nabrałaby tyle wody, iż 
mogłaby zatonąć.

Dopóki była pogoda, życie na łodzi było dość 
znośne. Rano dwóch marynarzy napełniało wodą 
maszynkę od kawy, lampa do lutowania służyła 
do jej zagotowania. Lecz nie zawsze to się uda­
wało, jeżeli kołysanie było zbyt silne. Podczas 
ostatnich najcięższych dni załoga łodzi nie miała 
już ani nic ciepłego ani suchego. Po śniadaniu 
dokonywano obliczenia położenia geograficznego, 
poczem już po sprawdzeniu kursu można było 
oddawać się bezczynności. Około południa ro­
biono na nowo obliczenia żeglarskie i spożywano 
skromny obiad. Najgorsze było popołudnie, kiedy

orym mez nieba prażył żar słoneczny, przed kt 
można było się schronić. Przytem trzeba było 
oszczędzać wody do picia, tak że załogę stale 
trapiło pragnienie. Wieczorem na małej łodzi roz­
brzmiewały dźwięki harmoniki i proste melodje 
pieśni ludowych. Noce były dość chłodne, lecz 
chłód był znośny, dopóki odzież i koce były 
suche.

Wiele trudności trzeba było pokonywać przy 
obliczeniach żeglarskich. Nie było nawet stołu do 
rozłożenia mapy. Moment nieuwagi i wiatr pory­
wał wszystkie papiery. Podczas gwałtowniejszego 
kołysania się statku trudno było utrzymać sekstans 
w zesztywniałych dłoniach. Nie dało się uniknąć, 
że przytem razporaz fala zlewała zeszyty, mapy, 
tablice nautyczne i książki, które później musiano 
ostrożnie suszyć na słońcu.

Po trzech dniach pomyślnej żeglugi łódź 
przebyła 300 mil morskich i zawinęła do Atiu,

pierwszej wyspy w archipelagu Cooka. Teraz 
sześciu Niemców znajdowało się po raz pierwszy 
na terytorjum nieprzyjacielskiem — zamieszkałem.

Luckner udał się w towarzystwie swego po­
rucznika do biura rezydenta brytyjskiego, przeci­
skając się przez tłum krajowców, którzy zgroma­
dzili się na wybrzeżu, aby oglądać dziwaczny sta­
tek przybyszów. Rezydent wyspy, leżał na we­
randzie, w koszuli i spodniach, i nawet się nie 
podniósł na widok dwóch obcych żeglarzy.

Luckner opowiedział rezydentowi angielskie­
mu bajeczkę, iż są Amerykanami pochodzenia ho­
lenderskiego i że przed dwoma miesiącami zało­
żyli się w klubie holenderskim, że wyruszą z Ho­
nolulu na bezpokładowej łodzi i wrócą tam po­
przez wyspy Cooka i Tahiti, i proszą o wysta­
wienie poświadczenia, że tędy przejeżdżali.

Rezydent uwierzył, chociaż cała wyprawa 
wydawała mu się dość ryzykowna.

Nikt nie powziął żadnych podejrzeń. Obła­
dowani licznemi zapasami świeżej żywności i wspa- 
niałemi bukietami kwiatów wrócili Luckner i jego 
towarzysz do łodzi. W  drodze do przystani mogli 
podziwiać dziką wspaniałość wyspy i bogactwo 
barwnej i bujnej roślinności podzwrotnikowej, 
a obcych przybyszów mogły podziwiać piękne 
córki naczełników tubylczej ludności.

Nadzieja zdobycia na tej wyspie żaglowca 
była niewielka, trzeba było udać się dalej, w kie­
runku wyspy Aitutaki.

Tymczasem pogoda się popsuła. Ciągłe ulewy 
i fale zalewały łódź, tak że wszystko w niej było 
mokre. Nieraz musiano wylewać z łodzi aż do 
250 wiader na godzinę, a ubrania i koce nie były 
suche przez wszystkie 25 dni podróży. Nadomiar 
złego było bardzo zimno, i z trudem udawało się 
zgotować wodę. Niepodobna było spać na mo­
krych materacach, pod kocami, przesiąkniętymi' 
wodą. Daszek płócienny, okrywający łódź, także 
się podarł i przepuszczał wodę deszczową, tak 
że niepodobna było utrzymać w suchości worków 
z żywnością.

Pewnego dnia załoga była świadkiem powsta­
nia trąby morskiej. Podczas drobnego deszczu 
począł na powierzchni morza powstawać wir, 
który z każdą chwilą zwiększał ‘swoją szybkość 
i objętość. Coraz większe masy wódy wznosiły 
się w górę, szybko wirując dokoła swej osi. Potem 
na jasnem niebie pojawiła się mała, czarna chmurka, 
z której wypełznął ku dołowi czarny, długi lej. 
Nagle wir i chmura połączyły się i olbrzymi słup 
wody wzniósł się z ogłuszającym szumem ku niebu. 
Ten słup wody zbliżał się do łodzi, lecz mały 
stateczek był bezsilny, nie mógł ruszyć się z miejsca, 
gdyż nie było najmniejszego powiewu wiatru. Jak 
uniknąć olbrzymiej trąby ? Nagle grzmiący potwór 
rozpadł się z ogłuszającym hukiem i potężna fala 
chwyciła łódź na barki.

Łódź przybyła wreszcie szczęśliwie do Aitu­
taki. Luckner postanowił wyjść tutaj na ląd, aby



się powiedzieć czegoś o ruchu statków. Spodzie­
wano się także, że będzie można chociaż jedną 
noc przespać na suchej pościeli.

' Na molo w otoczeniu kilkuset krajowców stał 
rezydent i oczekiwał niezwykłych gości. Luckner 
postanowił tutaj udawać: Norwegów, gdyż była tu­
taj możliwość zetknięcia; się z Holendrami, któ- 
rzyby mogli zdemaskować źle lub'wogóle po ho- 
lendersku niemówiących Niemców.

Rezydent angielski był bardzo podejrzliwy 
i powziął chytry plan, ażeby wybadać wszystkich 
szczegółowo, każdego z osobna. W  tym celu 
porozdzielał członków załogi, zapraszając ich do 
rozmaitych domów. Od tego zaproszenia nie 
można było się wykręcić. Wreszcie rezydent o- 
świadczył otwarcie, że ludzie mają ich za Niem­
ców i domagają się ich aresztowania. Luckner 
me zaprzeczał, oświadczając mu krótko na ucho, 
ażeby obecni nie posłyszeli:

7-  Nie rób pan tego, bo padniesz trupem 
na miejscu.

Odbyła się krótka komedja rewizji lodzi, 
podczas której rezydent rzekomo znalazł wszystko 
w porządku. Wolał tak postąpić, gdyż w tej 
chwili załoga łodzi miała nad nim bezsprzeczną 
przewagę.

Wszystko było przygotowane do walki, ku- 
ionnot, bagnety, granaty ręczne. Rezydent wyraźnie 
pobladł, kiedy ujrzał broń i krzyknął do swoich 
towarzyszy:
, , Wszystko w porządku! To są spokojni 
ludzie, sportsmehi.

Luckner chciał wyjechać dopiero za kilka 
godzin, ale rezydent poradził mu, żeby natych­
miast odpłynął.

Po krótkiej jeszcze, niby przyjacielskiej roz­
mowie z rezydentem łódź opuściła niebezpieczną 
wyspę i wypłynęła znowu na pełne morze, aby 
przez trzynaście dni znowu tułać się na oceanie, 
zdała od Wszelkiego lądu. Łódź wraz ze swym 
ładunkiem już nigdy nie miała wyschnąć.

W  tej części śmiałej wyprawy morskiej na 
kruchej łupince załoga musiała dużo wycierpieć, 
tocząc ustawiczne ciężkie walki z rozszalałym ży­
wiołem. Nie można było spać ani w dzień, ani 
w nocy. Wszystkie wysiłki trzeba było skiero­
wać na to, aby łódź podczas burzliwej niepogody 
utrzymać na powierzchni. Ustawicznie musiano 
wiadrami czerpać wodę, dostającą się do wnętrza 
łodzi.

Przez kilka dni łódź płynęła wśród gęstych 
odłamków pumeksu (jest to zastygłe szkliwo wul­
kaniczne, gąbczaste, szorstkie w dotyku), wyrzuco­
nego przez jakiś krater podmorskiego wulkanu. 
W tem miejscu widocznie znajdowało się ognisko 
trzęsienia ziemi, które zniszczyło „Orła Morskie­
go*. Z powodu tego pumeksu było dużo kłopotu, 
gdyż falę morskie wrzucały go do łodzi i wszystko 
było .zanieczyszczone trzeszczącym piaskiem pu­
meksowym. Morze zlewało wszystkich w łodzi 
swemi bryzgami, a równocześnie z nieba lały się 
strumienie deszczu. Wilgoć i deszcze możnaby 
jeszcze znieść, gdyby noc można było spędzić na 
suchem posłaniu. Lecz o tem nie można było 
marzyć. Ponieważ materace nie mogły wyschnąć 
w tych warunkach, wrzucono je do morza. Po­
zostały tylko wilgotne kołdry, pod któremi nie 
można było się rozgrzać, zwłaszcza że w nocy 
dokuczało lodowate zimno. Woda do picia wy­

czerpała się i nie było czem ugasić pragnienia. 
Doskonałej słoniny, która znajdowała się w spi­
żarni, nie można było jeść, gdyż tylko potęgowała 
pragnienie. Próbowano zbierać wodę deszczową 
w żagiel, lecz płótno żaglowe było tak nasycone 
solą, że nikt nie mógł przełknąć tego niesmacz­
nego płynu. Zagubieni na oceanie żeglarze przy­
zwyczaili się mimowoli ssać palce i gryźć własną 
rękę, ażeby nieco zwilżyć śliną zeschłe podniebie­
nie. Szkorbut, od którego uwolniono się na Mo- 
pelji, znowu zaczął się pokazywać.

Stawy żeglarzy silnie znowu popuchły zwłasz­
cza w kolanach. W  takiej małej łodzi, w której 
nie można się swobodnie poruszać, tak . dalece 
traci się siły, że wkrótce człowiek nie może utrzy­
mać się na nogach. Do nabrzmienia stawów do­
łączyły się inne dolegliwości szkorbutu: języki 
nabrzmiały, dziąsła bielały, bolące zęby chwiały 
się w swej obsadzie. Ludzie krzyczeli z bólu, 
kiedy wskutek kołysania się łodzi, kolana uderzały
0 burtę. Woda w członkach podnosiła się coraz 
wyżej i obawiano się, że opuchlizna wodna dojdzie 
niebawem do serca, kładąc kres życiu.

W szyscy czuli się niewymownie zmęczeni, 
a jednak musieli dalej walczyć. Lecz bywały mo­
menty, kiedy wszystkich opanowywała zupełna 
obojętność, i woleli umierać niż dalej cierpieć.
1 już chcieli nawet odśrubować żelazny balast, 
który utrzymywał łódź w równowadze, aby dać 
się pochłonąć falom. W  tych najgorszych chwi­
lach uciekano się do krzepiącej lektury, która po­
zwalała przetrwać najgorsze momenty.

Ostatnie dni spędzili żeglarze już w zupeł- 
nem odrętwieniu. Wreszcie pewnego ranka za­
majaczyły na widnokręgu zarysy malej wysepki 
angielskiej Niue. Trzeba było koniecznie do niej 
dobić, aby postarać się o świeżą żywność i wodę, 
od której zależało życie.

Luckner kazał przygotować kulomiot i kara­
biny oraz podnieść flagę wojenną. Ku jego zdzi­
wieniu jednakże krajowcy, którzy tłumnie wylegli 
na przystań, powitali niemiecką łódź z niezwykłą 
życzliwością. Wśród krajowców znajdowała się 
garstka ludzi, którzy walczyli na froncie we 
Flandrji, wyrwani przemocą ze swego rajskiego 
zakątka, i z tego powodu bynajmniej nie darzyli 
sympatją Anglików.

Ambicja Lucknera nie pozwalała mu jednak 
wysiadać na ląd, aby nie pokazywać się krajow­
com w stanie zupełnego wycieńczenia i schorzenia.

Nie zdradzając się z tem, że nikt nie może 
podnieść się z ławki, Luckner poprosił o świeżą 
żywność, wyrażając żal, że rozkazy nie pozwalają 
mu wyjść na ląd. Popuchniętemi palcami opuścili 
schorzali żeglarze flagę na znak podziękowania 
i odpłynęli na pełne morze wśród okrzyków kra­
jowców.

Nadzieja wyjścia na ląd zawiodła, lecz w łodzi 
znajdowały się teraz w obfitości świeże owoce, 
smaczne banany i inne, które były w stanie przy­
wrócić zdrowie. Toteż wszyscy jedli je żarłocznie 
chwiejącemi się zębami. Pod błogosławionem 
działaniem tych świeżych, mączystych owoców  
ciała odzyskiwały dawną siłę i elastyczność.

Szkorbut był pokonany. — Po 22 dniach po­
dróży łódź dobiła do wyspy Katafonga we wschod­
niej części archipelagu Fidżi, gdzie załoga mogła 
wreszcie wysiąść na ląd i rozprostować swe wy­
męczone i zdrętwiałe członki. C. d. n,
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------------- KĄCIK L. O. P. P. ------------

Lotnictwo cywilne w Polsce
(Ciąg dalszy).

Społeczeństwo polskie od samego początku, 
w miarę możności, wykazuje zrozumienie dla idei 
lotnictwa sportowego i stara się udzielić mu 
swego poparcia moralnego i materjalnego.

Przedewszystkiem słowa uznania należą się 
inicjatorom i pionierom tego ruchu, a mianowicie* 
Lidze Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej oraz 
naszej młodzieży.

!5-

Ostatnie zdjęcie Willey Posta przed startem do lotu 
podbiegunowego, który zakończył się tragiczną śmier­
cią znakomitego lotnika. Obok Willeya Posta stoi 

jego młoda żona.

Władze państwowe ze swej strony otaczają 
specjalną opieką tę dziedzinę sportu z uwagi na 
jego doniosłe znaczenie jako kadry, która do­
starcza wojskom lotniczym zamiłowanych w lot­
nictwie ludzi, tworzy coraz szersze zastępy oby­
wateli istotnie rozumiejących potrzeby lotnicze 
Państwa — tak w czasie pokoju, jak i wojny — 
a wreszcie z uwagi na wartość sportu lotniczego, 
jako czynnika realnej propagandy lotnictwa 
w kraju i propagandy tężyzny i żywotności Pol­
ski na terenie rozlicznych międzynarodowych za­
wodów lotniczych.

Te wspólne wysiłki zostały uwieńczone do­
datnim wynikiem całego szeregu imprez i kon­
kursów lotniczych, zarówno krajowych, jak i za­
granicznych, które wpisały imię Polski na listę 
rekordów międzynarodowych, utwierdzając nas 
w przekonaniu, że Polska zarówno pod względem 
swego personelu, jak i, co szczególnie należy pod­

kreślić, pod względem swego materjału lotniczego, 
stanęła twardą nogą w pierwszym szeregu państw, 
przodujących dotąd w międzynarodowem lotnict­
wie sportowem.

Równocześnie ze sportem lotniczym motoro­
wym rozwija się u nas wprost żywiołowo i nad­
zwyczaj pomyślnie szybownictwo, które przed 
bardzo niedawnym czasem prawie że wcale u nas 
nie istniało. I tu również należy z całem uzna­
niem podkreślić zasługi naszej młodzieży, która 
z wielkim zapałem i poświęceniem oddaje się 
temu szlachetnemu sportowi, będącemu podstawą 
rozwoju lotnictwa.

Jak widzimy z powyższego, bardzo pobież­
nego zresztą przedstawienia wyników prac tego 
działu, należy je uznać za wyjątkowo dodatnie, 
szczególnie, jeśli się zważy wydane przez nas na 
ten cel sumy, znikomo małe w porównaniu z ana­
logicznemu wydatkami innych państw.

W dziedzinie ustawodawstwa lotniczego i lot­
nictwa międzynarodowego, polityka lotnicza Pol­
ski była nadzwyczaj owocna, dzięki czemu lot­
nictwo polskie, które przed 7 jeszcze laty nie było 
brane należycie pod uwagę w międzynarodowem 
życiu lotniczem, obecnie zajęło tam mocne sta­
nowisko i dąży do zyskania pełni wpływów w tep. 
sposób, by móc jaknajlepiej stać na straży swych 
własnych interesów, co jest nadzwyczaj ważne, 
zważywszy obecny okres powstawania i zajmo­
wania przez poszczególne państwa pozyeyj w lot­
nictwie światowem.

Następnie zasadniczym udziałem prac lotnic­
twa cywilnego jest dział budowy lotnisk 1 dróg 
lotniczych.

Dział ten stanowi fundament, bez którego 
lotnictwo nie może powstać ani tembardziej się 
rozwijać. Tak jak niema mowy o ruchu kolejo­
wym bez nawierzchni i urządzeń stacyjnych, jak 
niema ruchu samochodowego bez szos, tak samo 
nie może być mowy o ruchu lotniczym bez od­
powiednio urządzonych lotnisk i dróg lotniczych.

Komunikacja lotnicza w Polsce do 1929 r. 
korzystała z lotnisk i urządzeń portowych wojsko­
wych, gdyż własnych urządzeń lotnictwo cywilne 
nie posiadało niemal zupełnie.

Taki stan sprawy nie mógł trwać dłużej, 
przedewszystkiem jako niepożądany z różnych 
względów tak dla lotnictwa wojskowego jak i cy­
wilnego, zwłaszcza, że lotnictwo (komunikacyjne, 
sportowe, szybownictwo) rozwija się żywiołowo, 
zajmuje swym ruchem coraz więcej lotniska, ma 
swoje odrębne wymagania i konieczności rozwo* 
jowe, tak że musiało ono w końcu znaleźć za­
spokojenie swych potrzeb we właściwym zakresie.

Najwłaściwszem w danym wypadku rozwią­
zaniem byłoby stwarzanie i urządzanie własnych 
lotnisk cywilnych, tak jak to ma już miejsce 
w całym szeregu państw obcych.

Jednakże ta koncepcja jest narazie dla nas 
trudna do przyjęcia ze względu na związane z jej 
urzeczywistnieniem duże ciężary finansowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO

Rocznica bitwy warszawskiej w Grudziądzu.
Dla uczczenia piętnastoletniej rocznicy boha­

terskich zmagań armji polskiej z nawalą bolsze­
wicką pod murami Warszawy — zmagań, które 
przyniosły, dzięki genjalnemu planowi Wodza 
Narodu Marszałka Piłsudskiego — świetne 
zwycięstwo nad wrogiem, Komenda Grodzka Z. S. 
m. Grudziądza urządziła „Ognisko Strzeleckie“ 
na placu sportowym przy Domu Strzelca.

Na program złożyły się dwie części. Pierwsza 
— poważna, związana z rocznicą, druga — we­
selsza, niejako podkreślenie radości z chlubnego 
egzaminu, złożonego przez żołnierza polskiego na 
polu bitwy.

Część I. — Słowo wstępne — wyjaśnienie 
celu ogniska wygłosił porucznik S. — Komendant 
Grodzki Z. S., następnie — przy dźwiękach Pierw­
szej Brygady — ob. Wieczorek rozpalił ognisko. 
Przy blaskach rozpalającego się ogniska, krótkie 
przemówienie wygłosił por. S. na temat: „Rok 
1920 — rocznica 15 sierpnia”.

W dalszym ciągu programu ob. Kamiński, 
na tle chóru strzeleckiego, wygłosił deklamację: 
„Legjony" — dalej ten sam chór odśpiewał dwie 
pieśni legjonowe.

Z ogromnem zrozumieniem i głębokiem od­
czuciem treści wypowiedziała następnie ob. Cwe- 
narska wiersz p. t. „Piętnastolecie bitwy pod 
Warszawą“’

Po odśpiewaniu piosenki „Piechota“ -^"ze­
spół Orląt Z. S. odegrał obrazek sceniczny p. t. 
„•Orlę Polskie“. Ogromnie miłem orlątkiem dziew­
częciem była orlę Kowalewska, a ogromnie „dzi­
kim“ bolszewikiem ob. Rutkowski. Alegoryczną 
postać Polski, błogosławiącą orlętom, bardzo u- 
datnie odtworzyła ob. Dittmannówna.

Obrazek ten mimowoli wywołał wspomnienia 
walk 1920 r., o czem świadczyła cisza i skupienie 
licznie zebranych (mimo niepogody) gości, 
z których niejeden — śledząc akcję — miał 
szczerą, serdeczną łzę w oku.

Wspólnie odśpiewana pieśń „Boże. coś Pol­
skę“, zakończyła pierwszą część ogniska.

Po przerwie nastąpiła część weselsza, na 
którą złożyły się monologi, djalogi i tańce. Z le­
piej wypowiedzianych monologów podobało się 
„Pożegnanie rekruta“ (ob. Kamiński) oraz djalog 
„Dzisiejsza młodzież“(ob.Frankiewicz i Rutkowski).

Tańce — mimo dobrego przygotowania, nie 
mogły wypaść dobrze, ze względu na brak tła 
muzycznego. Jedynie „Kozak* — odtańczony 
przy orkiestrze, wypadł ogromnie miło. To też 
dwa orlątka, odtwórczynie tańca — zostały na­
grodzone zasłużonemi oklaskami.

Poszczególne punkty programu przeplatane 
były ludowemi piosenkami chóru strzeleckiego.

„Zapowiadaczem“ — był por. S., a że po­
chodzi „od“ samego Lwowa, samo to wystarcza 
za ocenę „poważnie“ zapowiadanego programu.

Po raz pierwszy w ognisku wziął udział ze­
spół świeżo zorganizowanej orkiestry Z. S., pod 
kierownictwem ob. Dębskiego.

Ognisko zakończyła pieśń strzelecka: „Hej 
Strzelcy -wraz“.

Śledząc pracę młodych członków miejsco­
wego Z. S., radujemy się szczerze, gdyż widać, iż 
jego praca wychowawcza coraz większe zdobywa 
sobie uznanie i zrozumienie. Coraz więcej mło­
dzieży garnie się w jego szeregi, gdyż znajduje 
tam nietylko serce i opiekę, ale także i godziwą 
rozrywkę, która jednocześnie kształci młode cha­
raktery i od młodych lat przysposabia młodzież 
do sumiennego wypełniania wszystkich obowiąz­
ków obywatela.

Z tego miejsca apelujemy do społeczeństwa 
naszego miasta, ażeby gremjalnie odwiedzało po­
dobne imprezy Związku, by mogło samo dać 
świadectwo — włożonemu trudowi i pozytywnych 
wyników pracy twórczej dla państwa, pielęgno­
wanej w jego szeregach.

Poświęcenie świetlicy Rodziny Rezerwistów 
w Lipnie.

W ubiegłym tygodniu, w dzień Święta Żoł­
nierza, Lipno niecodzienny przybrało charakter. 
Mimo niepewnej pogody zjechali się rezerwiści 
z całego powiatu. Była to wspaniała rewja tę­
żyzny i dziarskiej postawy młodzieży, zorganizo­
wanej pod sztandarami F. W. i W. F.

Uroczystości te zaszczycił swą obecnością 
prezes Grzanka, w towarzystwie referenta praso­
wego okręgu. Po nabożeństwie odbyła się defi­
lada na rynku, skąd oddziały odmaszerowały do 
gmachu szkoły powszechnej na żołnierski obiad. 
Nastrój był swobodny i koleżeński, to też na 
długo pozostawi wrażenie wśród uczestników 
Zjazdu.

Przed obiadem zaczęła się inna, również 
podniosła uroczystość Koła Rodziny Rezerwistów. 
Odbyło się otwarcie śweitlicy, która powstała 
staraniem grona Pań. Przybyłych przedstawi­
cieli władz państwowych, samorządowych, nacz. 
Grzankę, prezesa powiatowego Dr. Hechta, władz 
organizacyjnych wita w podniosłych słowach 
wiceprezeska Koła Rodziny p. Gawska, życząc 
rezerwistom, ażeby znaleźli w tym lokalu wszystko: 
umiejętność współżycia, pracę moralną, by mogli 
się otrząsnąć po troskach i kłopotach dnia po­
wszedniego. Następnie przemawia prezeska pani 
Gawska, poczem starosta powiatu lipnowskiego 
dokonał przecięcia wstęgi. W imieniu Zarządu 
Okręgu przemawia prezes Grzanka, życząc ażeby 
rezerwiści znaleźli wszystko to, co dobry żołnierz 
znaleźć powinien.

Świetlica Koła Rodziny Związku Rezerwistów 
w Lipnie jest wymownym dowodem, że praca 
wewnętrzna tu okrzepła i że ożywiona jest naj- 
lepszemi chęciami oraz niestygnącym zapałem.

Święto Morza w K. P. W.
Skarszewy. W połączeniu ze Świętem Mo­

rza w dniu 29. VI. b. r. obchodziło Ognisko Kol. 
Przysp. Wojsk. Skarszewy swoje „Święto Pracy“,
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w ramach którego odbyło się otwarcie świetlicy. 
Aktu poświęcenia dokonał miejscowy ksiądz ad­
ministrator Dahlman.

Hel. Liga Morska i Kolonjalna przy współ­
udziale zarządu L. M. K. i pracowników koi. od­
działu Hel oraz tutejszego ogniska K. P. W. urzą­
dziła w dniach 28 i 29 czerwca Święto Morza.

W ramach tej uroczystości dnia 28. VI. wiecz. 
przejechał ulicami Helu pięknie udekorowany 
korowód naturalnych łodzi rybackich, później 
urządziło miejscowe harcerstwo puszczanie wian­
ków, a następnych dni zorganizowano wyjazdy 
kutrami na pełne morze z gośćmi za opłatą 50 
groszy. Dochód z tej imprezy przeznaczyli ry­

bacy na fundusz Obrony Morskiej. Ze względu 
na burzę w dniu 28. VI. ograniczono wyjazd tylko 
dla dużych kutrów, zaopatrzonych w środki bez­
pieczeństwa.

Dnia 29. VI. odbyły się uroczyste nabożeń­
stwo, pochód, akademja i zabawy ludowe. Do­
chód z tych zabaw przeznaczono na zasilenie 
FOM-u. Dla sportowców przeprowadzono zawody 
kajakowe i pływackie.

Uroczystość helską uświetniła obecna w 
dniach „Święta Morza“ wycieczka członków KPW. 
Okręgu Radom, która przez oddanie orkiestry 
reprezentacyjnej dla celów propagandowych 
przyczyniła się w wielkiej mierze do przeprowa­
dzenia zamierzeń lokalnego komitetu KPW.

W powietrzu, na ziemi i na wodzie
— =1 WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SPORTOWEGO l = -

Bieg kolarski Sokoła toruńskiego.
W niedzielę odbył się w Toruniu bieg ko­

larski, urządzony przez Okręg IV Tow. Gimn. 
Sokół o puhar przechodni. Trasa, wynosząca 
75 Jan, prowadziła z Torunia przez Chełmżę do 
Kowalewa i spowrotem do Torunia. Zwycięzcą 
biegu był Kazimierz Jabłoński (Toruń), który 
przebył trasę w czasie 2-ch godzin i 19 minut, 
2) Kościński Jan (Toruń) 2,19,2. Zeszłoroczny 
zwycięzca tego biegu Landmesser Jan (Toruń) 
znalazł się na trzeciem miejscu w czasie 2,21.

Z  tej wieżv rozlegnie się w przyszłym roku dźwięk
dzwonu, ogłaszającego rozpoczęcie zawodów 

olimpijskich.

Pomorskie regaty propagandowe.
W niedzielę odbyły się w Toruniu na Wiśle 

ósme pomorskie regaty propagandowe z udziałem 
licznych klubów wioślarskich z Torunia, Bydgosz­
czy, Grudziądza i Włocławka. Bieg rozegrano 
na trasie 2000 metrów. Zwycięzcami w poszcze­
gólnych konkurencjach b^li:

czwórki młodszych — BTW 6 min. 6 sek. 
czwórki półwyścigowe młodzieży na trasie 

1200 m KW Toruń 3,57,4.
czwórki półwyścigowe nowicjuszy — KW 

Toruń 6,28.
jedynki nowicjuszy — Kowalewski (Tow. 

Wiośl. Włocławek) 7 min 4 sek.
czwórki nowicjuszy BTW (Bydg.), 
dwójki podwójne — startowała jedyna osada 

KW Toruń 6,27. v
dwójki podwójne półwyścigowe — Grauden- 

zer Ruderyerein 7,19,
czwórki półwyścigowe — BTW 6,32, 
jedynki bez ograniczeń — Iwański (Klub 

Toruń) 7,19,
czwórki bez ograniczeń — Klub Wiośl. Toruń. 

LEKKOATLETYKA

Mecz lekkoatletyczny pań Polska—Niemcy 
w Dreźnie.

W Dreźnie przy pięknej pogodzie odbyło 
się w niedzielę drugie międzypaństwowe spot­
kanie pań Polski i Niemiec, zakończone, podob­
nie jak w roku ubiegłym w Warszawie, zdeey- 
dowanem zwycięstwem Niemek w stosunku 60 
i pół : 38 i pół pkt.

Z największem zainteresowaniem oczekiwano 
pojedynku najszybszych kobiet świata: Walasie- 
wiczówny, Krauss i Dollinger w biegach na 100 m.

Z pojedynku tego zwycięsko wyszła Wala­
sie wiczówna, przyjmowana przez publiczność nie­
zwykle owacyjnie.

Rewanż Wajsówny w dysku nie powiódł się. 
W tej konkurencji bowiem Niemka Mauermayer 
ustaliła nowy rekord świata wspaniałym wynikiem 
47,12 m., Wajsówna zajęła w tej konkurencji 
drugie miejsce, uzyskując wynik 42,02 m.
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Wszystkie miejsca na trybunach wypełniła kiego wysiłku. Na przestrzeni 200 m Walasie- 
6000-na publiczność, w tej liczbie ponad 1000 wi- wiczówna niemal z każdym krokiem zmniejszała 
dzów z kolonji polskiej, powiewających chorą- odległość, dzielącą ją od Dollinger i zdołała nad- 
giewkami o barwach narodowych. Przed meczem robić kilka metrów. Utracony teren był jednak 
harcerze z Lipska wręczyli każdej z naszych za- zbyt wielki i Polka przyszła ńa metą druga z róż- 
wodniczek bukiet biało-czerwonych róż. Picą około 4 metrów. Czas sztafety niemieckiej

Organizacja zawodów była sprawna. Wyniki 52,6 s., polskiej 53,1 s.
poszczególnych konkurencyj przedstawiają się __________________________________—
następująco: ~---------------------------- ~ -------- i------------

200 m: 1) Walasiewiczówna 25,8 sek.; 2) Al- Wspaniały skok o
bus o 2 metry wtyle, 26 sek.; 3) Bauschulte 26,9 
sek.; 4) Orłowska 27 sek. Walasiewiczówna pro­
wadziła od ątartu do mety,

Skok wzwyż: wygrywa Kaun -  155 cni;
2) Scheibe — 153 cm; 3) Orzełówna — 146 cm;
4) Duninówpa — 187 cm.

80 m z płotkami: Bardzo ładny bieg przy 
zaciętej walcie Freiwaldówny z obiema Niemkami.
Zwyciężyła Steuer 11,9 s,; 2) Eiger 12,1 s ; 3)
Fręiwaldówna 12,2 s.; 4) Hofmanówna 12,4 s.

5 Oszczep przyniósł niespodziewany sukces 
Kwaśniewskiej, która piątym rzutem wysunęła się 
na pierwsze miejsce, bijąc rekord Polski wyni­
kiem 41,38 m.

W skoku wdał Niemka Gepner zrewanżowała 
się Walasiewiczównie za niedawną porażkę w 
Budapeszcie, zdobywając pierwsze miejsce wyni­
kiem 589 cm. Drugiem miejscem podzieliły się 
Walasiewiczówna i Bauschulte, skacząc jedna­
kowo po 570 cm; 4) Duninówna 489 cm.

W sztafecie 60—75—100—200 m, bohaterską 
wąlkę o pierwsze miejsce stoczyła Walasiewi­
czówna, usiłując odrobić utracony przez swoje
poprzedniczki teren. Na 60 m pobiegła Książkie-
wiczówna (z Bydgoszczy) spisując się znakomicie 
i oddając pałeczkę Freiwaldównie jednocześnie 
ze swą niemiecką rywalką. Jednak już Freiwal- 
dówna utraciła kilka metrów, a Orłowska powięk­
szyła dystans, dzielący ją od sztafety niemieckiej 
o przeszło 20 metrów. Kiedy Walasiewiczówna 
otrzymała pałeczkę, sytuacja wydawała się bez- Na ostatnich akademickich zawodach o mistrzostw0 
nadziejna, tern bardziej, że przeciwko Polsce
biegła znakomita sprinterka niemiecka Dollinger. nowy rekord w skoku o tyczce, skacząc 4 m 30 
W biegu tym Walasiewiczówna dokonała nadludz- Na — Nishida w skoku.

Wpław wzdłuż Torunia
Niedzielny bieg pływaóki: „wpław 

wzdłuż Torunia“ o puhar „Dnia Pomor­
skiego” zgromadził na starci® zgórą 90 
zawodników i zawodniczek.

W biegu panów na 2500 m, zwy­
cięstwo odniósł 15-letni „Fala” z W. K. 
S. Grudziądz w czasie 19 min. 02,4 sek.,
2) Sylwester Wieczorek W. K. S. Gru­
dziądz 19 min. 07,2 sek., 3) mistrz Po­
morza, Willi Draeyer „Sokół” Grudziądz 
19 min. 09,6 sek.

W biegu pań na 1200 m zasłużone 
zwycięstwo odniosła świetna pływaczka 
z toruńskiego „Gryfu”, Jugosławianka 
Dąbrówka Bylie w czasie 10,11; 2) Ju­
dyta Pietrzakówna W. K. S. Grudziądz,
3) Gertruda Trenklówna Klub Narciar­
ski Chełmża.
Nowy rekord Pomorza w Grudziądzu.

W Grudziądzu odbył się mecz lek­
koatletyczny o drużynowe mistrzostwo 
Pomorza.
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W meczu tym spotkały się dwie miejscowe 
drużyny: „Sokół” i W. K. S. Łatwe zwycięstwo 
odniósł bezkonkurencyjny „Sokół“, bijąc W. K. S. 
w stosunku 271:179 pkt.

Na uwagę zasługuje wynik, jaki uzyskał w 
skoku wzwyż zawodnik W. K. S., Kalinowski, 
który skoczył 183 cm, ustanawiając nowy rekord 
Pomorza.

Wpław przez Bydgoszcz.
Bieg pływacki, pod hasłem: „Wpław przez 

Bydgoszcz" o puhar „Dnia Bydgoskiego* zgro­
madził na starcie 243 zawodników.

Na 1100 m dla panów zwyciężył po raz trzeci, 
zdobywając tem samem puhar, Ziemnianicz z „So­
koła” w czasie 15 min. 34 sek.

Na 2200 m pierwszym był Bąkowski z K. S. 
„Wodnik” w czasie 29 ihin. 26 sek.

400 m dla pań (do 16 lat) wygrała Boiska 
w czasie 7 min. 04 sek.; powyżej 16 lat: Górska 
6 min. 30 sek. Obie zawodniczki z K. S. „Wodnik“.

U szeregach K. P. w.
Wyścig kolarski K. P. W.

W niedzielę ub. m. Pomorski Okręg KPW 
urządził wyścig kolarski na trasie Grudziądz— 
Toruń, wynoszącej 50 km. W kategorji starszych 
(ponad 30 lat) pierwsze miejsce w tym biegu za­
jął Jakubowski Toruń w czasie 1 godz. 38 min. 
26 sek., drugie Koc Bydgoszcz, trzecie Chmie­
lewski Bydgoszcz.

W kategorji młodszych jako pierwszy do 
mety przybył Cirpicki (Toruń) w czasie 1 godz. 
30 min. 25 sek., jako drugi Grewka (Chojnice).

Organizacja biegu była sprawna; warunki 
szosowe nieco lepsze aniżeli na biegu „Sokoła“. 
Naogół kolarze mieli nienajgorszy dzień.

KPW. Tczew. Dnia 21 lipca b. r. odbyły 
się na strzelnicy małokalibrowej Ogniska KPW. 
Tczew I zawody strzeleckie o mistrzostwo P. W. 
miasta Tczewa. Do zawodów stanęło 5 zespołów 
miejscowych organizacyj P. W. I-sze miejsce, oraz 
nagrodę przechodnią (puhar) i tytuł mistrza P. W. 
miasta Tczewa zdobył poraź 2-gi zespół • ogniska 
KPW. Tczew I, uzyskując 904 (847) pkt. na 1000 
możliwych.

Indywidualnie zdobył I-sze miejsce ob. Za­
ręba Stanisław z Ogniska KPW. Tczew I 189 pkt. 
na 200 możliwych, II gie miejsce ob. Baresa Jan 
z Ogn. KPW. Tczew I, 189 pkt. na 200 możliwych.

Pozatem Ognisko brało udział w zawodach 
okręgowych Okręgu Pomorskiego KPW. w To­
runiu w dniu 23. 6. 1935 i uzyskało następujące 
wyniki:

W konkurencji Bzkraj 9 jako zespół, II-gie 
miejsce. W tej samej konkurencji w postawie 
klęczącej uzyskała drużyna I miejsce zdobywając 
na 500 punktów możliwych, 448 punktów.

W związku z tem zdobył zespół:
a) 1 dyplom, oraz
b) nagrodę przechodnią w postaci statuy Mar­
szałka Piłsudskiego, ufundowaną przez Zarząd 
Okręgowy Zjednoczenia Kolejowców Polskich 
oraz dyplom za I miejsce w postawie klęczącej.

* **
Babiak. W nocy.z 27 na 28 czerwca 1935 r. 

zmarł tu na posterunku służbowym śmiercią tra­
giczną ś. p. Boniek Franciszek, członek tutejszego 
Ogniska.

Polska na Targach królewieckich

W  Królewcu Minister Gospodarki Rzeszy\Dr. Schacht dokonał otwarcia 25-cich Targów Wschodnich, w których
bierze udział również Polska.



I

Nr. 35 MŁODY GRYP Str. 15

DZIAŁ URZĘDOWI OKr. Urzędu W. F. IP . W.
Na podstawie § 8 regulaminu o Państwowej Odznace 

Sportowej mianuję na wniosek Pow. Komendantów P. W. 
swymi delegatami do sprawdzania regulaminowego przepro­
wadzania prób o P. O. S. p. p .:

1) Matuszewskiego Marcina, kier. Miejsk. Ośr. WF. — 
na miasto Bydgoszcz. 2) Zakrzewskiego Stanisława, mgr. wf.
— na m. „ 3) Frankowskiego Edwarda, z-cę k-dta
Gr. Z. S. — na m. Bydgoszcz. 4) Gołębiewskiego Franciszka, 
na m. Bydgoszcz. 5) Kremskiego Władysława — Solec Ku­
jawski — na powiat Bydgoszcz. 6) Matuszyńskiego Zdzisława, 
Białebłota — na pow. Bydgoszcz. 7) Nowackiego Stanisława, 
Koronowo — „ „ „ 8) Grochowskiego Jana,
z-cę Pow. K-mdta PW, —■ na pow. Szubin. 9) Madzińskiego 
Marjana, naucz. — na pow. Szubin. 10) Rybińskiego Władys­
ława, naucz.. — na pow. Szubin. 11) Zataja Stefana, naucz.
— na pow. Żnin. 12) Lisowskiego Bronisława, kier. szkoły — 
na pow. Żnin. 13) Hładysza Józefa, naucz, gimn., — pow. 
Żnin. 14) Kamińskiego Henryka, urzędnika pryw. — na pow. 
Chełmno. 15) Czerwińskiego Sylwestra, techn. bud., na pow. 
Wągrowiec. 16) Gruszaka Ludwika, prac. P. K. P. — na pow.

" Wągrowiec. 17) Grochowskiego Zenona, burmistrza — na po­
wiat Wyrzysk. 18) Wachowicza Czesława, naucz. gimn. — na 
powiat Wyrzysk. 19) Lewandowskiego Józefa, naucz. — Opoki 

, — na pow. Inowrocław. 20) Lykowskiego Edwarda, naucz. — 
Krażkowo — na pow. Inowrocław. 21) Teppera Marjana, han­
dlowca — Gniewkowo — na pow. Inowrocław. 22) Sedlaczka 
Kazimierza, por. w st. spocz. — na miasto Grudziądz. 23) Mi­
chalaka Wacława, urzędn. miejsk. — na m. Grudziądz. 24) 
Grzegorzewskiego Jana, urzędn. miejsk. — na m. Grudziądz. 
25) Karolewskiego Stanisława, kier. szkoły powsz. — na po­
wiat Grudziądz. 26) Mazepę Juljana, kier. szkoły pówsz. — 
na pow. Grudziądz. 27) Nagórskiego Wacława, urzędn. kom.
— na pow. Grudziądz. 28) Radzińskiego Mieczysława, handl.
— ńa miasto Inowrocław. 29) Masłowskiego Aleksandra, kup­
ca — na miasto Inowrocław. 30) Wiecauowsklego Jana — 
na rn. Inowrocław. 31) Stogowskiego Józefą, urzędn. sam. — 
na miasto Toruń. 32) Rogozińskiego Józefa, zecera — na 
m. Toruń. 33) Boldta Józefa, urzędn. miejsk. — na m. Toruń. 
34) Żołnowskiego Franciszka, sekret. Semin. M. — na miasto 
Toruń. 35) Sztafiaja Jana, naucz. — na powiat Toruń. 36) 
Wałkowskiego Antoniego, naucz. — na pow. Toruń. 37) Gór- 
kiewicza Franciszka, sierż. zaw. — na pow. Toruń. 38) Go­
lika Władysława, naucz. gimn. — na pow. Wąbrzeźno. 39) 
Rauchuta Czesława, naucz, w Kowalewie — na pow. Wą­
brzeźno. 40) Winklera. Oskara, naucz, w Golubiu — na pow. 
Wąbrzeźno. 41) Horę Antoniego, K-mdta Pow. Z. S. — na 
powiat Morski. 42) Domańskiego Zbigniewa, ref. P. K. K. O.
— na powiat Chodzież. 43) Barana Edmunda, naucz, w Mo- 
żewie — na pow. Chodzież* 44) Mrozińskiego Józefa, urzędn. 
sam. — na pow. i miasto Włocławek. 45) Skrobańskiego Sta­
nisława, naucz. gimn. —. na pow. i m. Włocławek. 46) Falen- 
czykowskiego Józefa,/ naucz. gimn. — na pow. i m. Włocła­
wek. 47) Grodzkiego Mieczysława, naucz, w Kikole — na po­
wiat Lipno. 48) Opolskiego Józefa, nauczyciela semin.
— Wymyślno — na powiat Lipno. 49) Laszcza Tade­
usza, nauczyciela gimn. — na powiat Lipno. 50) Zubka 
Aleksandra, naucz. gimn. — na pow. Mogilno. 51) Domowi- 
cza Ludwika, naucz, w Wiecanowie — na pow. Mogilno. 52) 
Maskulińskiego Zbigniewa, naucz, w Strzelnie — na powiat 
Mogilno.

50 proc. zniżki kolejowe.
Zgodziłem się na wystawienie 50°/0 zniżek kolejowych:
1. Uczestnikom odpraw i zjazdów powiatowych Powstań­

ców i Wojaków w Grudziądzu, Gdyni, Wejherowie, Świeciu, 
Chełmnie, Kartuzach, Kościerzynie, Tczewie, Starogardzie, 
Tucholi, Chojnicach, Sępólnie, Bydgoszczy, Wyrzysku, Wą­
growcu, Chodzieży, Inowrocławiu, Brodnicy i Wąbrzeźnie na 
dzień 1. IX. 35 r.

2. Uczestnikom obwodowego święta PW. i WF. 67 p. p< 
w czasie od 20. do 22. IX. br.

3. P. Olszanowskiemu +  14 osób z Mogilna do Trze­
meszna. na mecz piłki nożnej w dniu 1. IX. br.

4. P. Wojtkowiakowi Tadeuszowi -|- 17 czł. ze Zw. 
Strzel, z Inowrocławia do Bydgoszczy, na zawody piłkarskie, 
na dzień a) 1 września i b) 8 września b. r.

5) P. Meyna Józefowi z Tczewa do Gdyni na zawody 
piłki nożnej na dzień 1 września b. r.

6. P. Rydlewskiemu Władysławowi z Gdyni do Tczewa 
na zawody w piłkę nożną, na dzień 25. VIII. br.

7. P* Szelidze Franciszkowi +  15 czł. z Torunia do 
Grudziądza na zawody w piłkę nożną na czas od 1—2 wrześ­
nia b. r. *

8. P. Morawskiemu Janowi na zawody strzeleckie z 
Tczewa do Torunia, na dzień 31. VIII. br.

9. P. Golemskiemu Feliksowi — dane jak wyżej.
10. Kandydatom na kursy opl. z pow. Włocławek, Ry­

pin, Nieszawa, Lipno, Chełmno i Grudziądz do miejscowości 
i na okres czasu, które określą pow. instruktorowie LOPP., 
wzgl. PP. Starostowie.

11. 2 członkom Zw. Strzel, z Grudziądza do Wisły na 
zawody motocyklowe, na czas 24—25 VIII. br.

12. P. joachimowskiemu Antoniemu +  14 osób z Byd­
goszczy do Poznania na zawody piłkarskie, na dzień 1. IX. br.

13. P. Raszce Franciszkowi instr. p. w. z Chojnic do 
Brus i Tucholi, celem prowadzenia zajęć p. w., na czas od
1. IX. do 1. XI. br.

14. Uczestnikom (30-tu) meczu piłki nożńej, z Byd- # 
goszczy do Żnina na dzień 25. VIII. br. (Klub Sportowy „Ci- 
szewski“)

15. P. Woźniakowi Aleksandrowi +  16 za^odn. z Byd­
goszczy do Gdyni na zawody piłkarskie na dzień 1. IX. br.

16. P. Rogozińskiemu Józefowi +  34 czł. z Torunia do 
Bydgoszczy na zawody lekkoatletyczne na dzień 25. VIII. br.

17. P. Polniaszkowi Ludwikowi z Torunia do Bydgosz­
czy na zawody piłki nożnej na dzień 25. VIII. i 1. IX. br.

18. Uczestnikom kursu dokszt. dla służby leśnej, org. 
przy Izbie Roln., w czasie od 9 września do 12 października 
br., z terenu D. O. K. VIII. do Torunia.

19. 20-tu uczestnikom meczów piłki nożnej z KI. S. 
Union z Gdyni do Chojnic na dzień 8. IX. br.

20. P. Kończali Stanisławowi +  15 czł. ze Zw. Rez. 
z Mogilna do Kruszwicy, na dzień 2. IX. br., na koncentr. od­
działów i święta sport.

21. P. Zakrzewskiemu +  3 zaw. z Bydgoszczy do War­
szawy, na zawody lekkoatletyczne, na czas od 27.—31. VIII. br.

22. P. Donarskiej Gertrudzie z Wąbrzeźna do Torunia, 
na czas od 24—27. VIII. br. na zawody lekkoatletyczne.

23. Uczestnikom konferencji programowej w sprawie 
w. f. z Tow. Gimn. Sokół z Tucholi i Grudziądza do Torunia, 
na 31. VIII. br.

24. P. Zakrzewskiemu +  1 osoba z Bydgoszczy do 
Poznania, na zawody lekkoatletyczne, na czas od 29. VIII. do
2, IX. br.

Kierownik Okr. Urzędu W. F. i P. W.
(—) ppłk. Klementowski.

Redakcja poszukuje
w celu skompletowania roczników 

zeszytów

Przysposobienia Obywatelskiego
Nr. 3 z listopada 1934 
Nr. 4 z grudnia 1934 
Nr. 5—6 ze stycznia 1935 
Nr. 1 z października 1933 
Nr. 2 z iistopada 1933 
Nr. 3 z grudnia 1933 
Nr, 6 z marca 1934

Baczność kandydaci do P. 0. t  z Toruniu!
Próby w konkurencji I, II, III, IV odbędą się 
w dniach 6, 7, 9 i 13 września od godziny 17 

na boisku miejskiem.
W konkurencji V — 15 września o godzinie 7 

na boisku miejskiem.
W konkurencji VI — 11-ego i 12-ego września 
od godziny 18-tej do 21-ej na strzelnicy P. W.
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WESOŁY K/\CIK
Krótkowidz

— Czy to znajomy leci, że się tak pani gapi ?
— Toż i fy , dziecko, ich znasz! Powiadają Iw 

dzie, że to szczęście, ja k  się zobaczy bociana w locie. 
A tu aż dziewięć sztuk leci—  wyobrażam sobie, ja­
kie wielkie szczęście mnie spotka.

* *

Pijak: — Zauważyłem u siebie dziwny rys cha­
rakteru: przechodząc koło baru, nie mogę się oprzeć, 
aby nie wejść, a gdy wychodzę, nie mogę iść, aby 
się nie oprzeć.

Pan mówi do żebrac&ki, wiozącej, żebraka 
na wózku : V * v

— To musi was męczyć wozić po całych 
dniach tęgo kalekę.

— Żebraczka: E nie, proszę pana, bo ja go 
wożę do południa, a on mnie po południu.

* **
— Ożyj to chłopczyk wpadł do wody ? — pyta 

pewien pan na letnisku.
— Nie wiem, gdy go wyciągnęli z wody, był 

tak czysty, że go nikt nie mógł poznać.
*  **

— Ostrożnie, panie fryzjer! Panu przy go­
leniu trzęsą się ręce.

— Niech się pań nie obawia, dlatego właśnie 
golę tępą brzytwą.

Ludowi Spółdzielnio Wydnunlczu
posiada na składzie

tarcze do strzelnń

tarcza olimpijska
C 3 0 X 6  10-ciop ierścien iow e, za 100 szt. zł 2,50
f l  5 0 X 1 0  „ 1» »» 3,50
a  1 50x 20  ,, ,, ,, >» łł 3,50
D 1 0 0 X 2 0  ......................................... M >> 1 8 , -
D , 1 0 0 X 4 0  „ „ H . »> 18,—

2 0 X 1 4  „ „ o lim pijska »> »» 2,00
Przy większych zamówieniach rabat.
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